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PIŁKA NOŻNA. Szreniawa
Nowy Wiśnicz – Garbarnia
Kraków (1-3)

Dariusz Siekliński, trener
Szreniawy: - Po bardzo
słabym występie w poprzed-
niej kolejce z zespołem Orląt
Kielce przeprowadziłem z za-
wodnikami męską rozmowę,
która przyniosła spodziewa-
ne efekty w meczu z Garbar-
nia. Zespół zagrał w tym poje-
dynku naprawdę bardzo
dobrze, nie mogę mieć pre-
tensji do żadnego z zawodni-
ków, gdyż wszyscy bardzo się
starali. Przez niemal całe
spotkanie posiadaliśmy ini-
cjatywę i wszystko na to
wskazywało, że powinniśmy
ten mecz wygrać. Zabrakło
nam tylko nieco szczęścia,
gdyż w trakcie całego meczy
wypracowaliśmy sobie zdecy-
dowanie więcej sytuacji
bramkowych niż rywale. Nie-
stety popełniliśmy kilka
błędów w defensywie, po któ-
rych straciliśmy bramki. Mu-
szę jednak zaznaczyć że przy
trzeciej bramce dla Garbarni
napastnik z Krakowa nim od-
dał strzał na bramkę wyraź-
nie sfaulował Łukasza Pietra-
sa, który starał mu się prze-

szkodzić w oddaniu strzału.
Po długiej przerwie spowodo-
wanej kontuzją stawu skoko-
wego w meczu z Garbarnią
zagrał nasz czołowy pomoc-
nik Rafał Tabak. Przed me-
czem zastanawiałem się na-
wet czy nie wystawić go do
gry od początku spotkania,
jednak po wspólnej konsulta-
cji uznaliśmy, że lepiej będzie
dla zawodnika jak na pierw-
szy raz po tak długiej prze-
rwie zagra krócej, dlatego
wprowadziłem go do gry do-
piero na ostatnie pół godziny.
Jedynie przez pierwsze kilka
minut pobytu na boisku Rafał
był troszkę, zagubiony, jed-
nak za chwilę wszedł już
w rytm gry i rozegrał dobre
spotkanie. W sumie jestem
niezadowolony tylko w koń-
cowego wyniku, gdyż zespół
naprawdę pokazał charakter
i zaprezentował się na boisku
z bardzo dobrej strony. Mam
nadzieję, że pozostałych me-
czach rundy jesiennej
drużyna utrzyma podobną
dyspozycję i zdobędziemy
jeszcze kilka punktów, które
pozwolą nam zakończyć
pierwszą część sezonu
w czołówce trzeciej ligi.

(PIET)

PIŁKA NOŻNA. Janina Libiąż
– Unia Tarnów (1-1)

Marcin Manelski, trener
Unii: - Zespół bardzo dobrze
zrealizował założenie tak-
tyczne i głównie dzięki
temu, bardzo groźny zazwy-
czaj zespół z Libiąża nie za-
grażał naszej bramce zbyt
często. Kluczem do osiągnię-
cie korzystnego wyniku
w meczu z Janiną było za-
gęszczenie środka pola
i konsekwentna gra w defen-
sywie. Wyczekiwaliśmy na
ataki gospodarzy i próbowa-
liśmy ich niepokoić grając
z kontry. Niestety po jednym
z nielicznych błędów z na-
szej strony straciliśmy gola,
na szczęście po kapitalnym
uderzeniu z dystansu w wy-
konaniu Sławka Matrasa
szybko doprowadziliśmy do
wyrównania. W drugiej

połowie byliśmy zdecydowa-
nie bliżsi przechylenia szali
zwycięstwa na swoją stronę.
Bardzo bliski zdobycia kolej-
nej bramki był Tomasz Ogar
przegrał jednak pojedynek
sam na sam z bramkarzem
Janiny. W końcówce spotka-
nia wypracowaliśmy sobie
jeszcze trzy znakomite okaz-
je do zdobycia bramek. Po
jednej z nich znów w dosko-
nałej sytuacji znalazł się To-
mek Ogar, jednak i tym ra-
zem okazję tą zaprzepaścił.
Cieszy mnie przede wszyst-
kim to, że zespół zagrał
dobry mecz, co jest bardzo
dobrym prognostykiem
przed czekającymi nas jesz-
cze pojedynkami w rundzie
jesiennej. Mimo wszystko
pozostał nam jednak niedo-
syt, gdyż szczerze mówiąc
byliśmy bliscy wygrania
tego pojedynku. (PIET)

Gra lepsza niż wynik

Tylko punkt z liderem

Walczący o utrzymanie się
w pierwszej lidze zespół Ter-
maliki Bruk-Betu w niedziel-
nym pojedynku z Flotą Świ-
noujście zaprezentował się
z bardzo dobrej strony. 

Obserwując na boisku ry-
walizację obu zespołów trudno
było ocenić która drużyna zaj-
muje miejsce w czołówce tabeli,
a która w jej dolnych rejonach.
– Po ostatnich niepowodzeniach
bardzo chcieliśmy zdobyć w me-
czu z Flotą komplet punktów
i bardzo się cieszę, że nam się
to udało. Od początku spotka-
nia narzuciliśmy swój styl gry
i przejęliśmy inicjatywę. Nasze
zwycięstwo jest jak najbardziej
zasłużone i można powiedzieć,
że wydarliśmy je wyżej noto-
wanym rywalom. Przegrywa-

liśmy bowiem 0-1 tymczasem
później zdobyliśmy o jedną
bramkę więcej niż przeciwnik
i zainkasowaliśmy trzy punkty.
W taki właśnie sposób kształtu-
je się charakter drużyny. Praw-
da jest jednak taka, że już
w pierwszej połowie to my po-
winniśmy byli wysoko prowa-
dzić. Do końca rundy jesiennej
pozostały nam jeszcze dwa me-
cze wyjazdowe oraz jeden na
własnym boisku i wierzę, że
jak zagramy w nich z podob-
nym zaangażowaniem jak
w pojedynku z Flotą to zdobę-
dziemy jeszcze punkty – stwier-
dził trener Termaliki Bruk-
Betu Mirosław Hajdo. 

Bardzo dobry mecz rozegrał
strzelec wyrównującej bramki
dla Termaliki Bruk-Betu

Bartłomiej Piszczek. – Muszę
rozpocząć od podziękowań dla
dyrektora, który niesamowicie
zmobilizował mnie przed po-
jedynkiem z moją byłą
drużyną. Często się tak zdarza,
że strzela się bramki swojej
poprzedniej drużynie i tak też
się stało w naszym meczu
z Flotą. Strzeliłem bramkę, naj-

ważniejsze jednak, że wygra-
liśmy mecz. Teraz mam na-
dzieję, że na twarzy pani prezes
wreszcie zagości uśmiech. Ro-
zegraliśmy bardzo dobre spot-
kanie i w sumie to już do prze-
rwy powinniśmy byli prowa-
dzić co najmniej 3-0. Chwila
nieuwagi, chwila zagapienia
się kosztowała nas niestety
utratę gola, musimy się tylko
cieszyć, że nie skończyło się to
tak jak w poprzednich meczach,
czyli naszą porażką. Trener
cały czas mówił nam, że mamy
walczyć do końca, do ostatniego
gwizdka sędziego i dzięki temu
udało się nam odrobić straty
i wygrać ten bardzo ważny dla
nas mecz – podkreślił obrońca
Termaliki Bruk-Betu
Bartłomiej Piszczek. (PIET) 

Trener mówił żeby grać do końca...
PIŁKA NOŻNA. Termalica Bruk-Bet Nieciecza – Flota Świnoujście (2-1)

Od początku spot-
kania narzuciliśmy
swój styl gry i prze-
jęliśmy inicjatywę.

TRENER TERMALIKI |
BRUK-BETU MIROSŁAW HAJDO

Krzysztof Łętocha, trener
Okocimskiego: - Nie ukry-
wam, że spodziewaliśmy się
trudnej przeprawy z rywa-
lem, który stoi na własnej
połowie i próbuje jedynie za-
skoczyć rywala grając
z kontry. Właśnie po jedynej
kontrze w pierwszej połowie
łowiczanie zdobyli gola. Nie
wiem co wtedy robili nasi
obrońcy, o czym myśleli. Był
to powiem prosty dorzut piłki
z boku i wydaje mi się ze
zwykłe gapiostwo zadecydo-
wało o tym, że straciliśmy
wtedy gola. Gra nie układała
się nam od samego początku,

rozegraliśmy słabe spotkanie.
Próbowaliśmy rozmontować
defensywę rywali na różne
sposoby, żaden z nich nie oka-
zał się jednak skuteczny. Myś-
lałem , że zmiany które wpro-
wadziłem w drugiej połowie
podniosą jakość gry, niestety
nic takiego nie nastąpiło. Tro-
chę zgubiło nas to, że po tym
jak doprowadziliśmy do remi-
su chcieliśmy przeciwnika do-
bić i chyba za bardzo zaan-
gażowaliśmy się w grę ofen-
sywną. Inna sprawa, że przy
bramce straconej na 1-2 rywa-
lom bardzo pomógł arbiter,
który podyktował rzut wolny

z niczego. Sędzia obdarował
zespół Pelikana prezentem
z okazji Świętego Mikołaja,
zapomniał chyba tylko że
mamy dopiero październik
i przed nami jest święto
Wszystkich Świętych, a nie
Boże Narodzenie. Inna spra-
wa, że nasz bramkarz powi-
nien obronić strzał ze wspom-
nianego rzutu wolnego, gdyż
był on wykonywany z ponad
30 metrów, miał więc sporo
czasu na odpowiednie usta-
wienie muru i swoją reakcję
w bramce. Niestety spóźnił
się z interwencją i straciliśmy
gola. Próbowaliśmy później

odrabiać te straty, ale szło
nam bardzo ciężko. Szkoda, że
po dobrej serii meczów bez
porażki przytrafiła się nam
taka wpadka. Grając na włas-
nym boisku powinno się bo-
wiem wygrywać mecze,
a w najgorszym wypadku je
remisować. Przed nami jesz-
cze dwa mecze rundy jesien-
nej, wyjazdowy ze Startem
Otwock i na własnym boisku
z Ruchem Wysokie Mazowiec-
kie, w których postaramy się
zgromadzić jak najwięcej
punktów, by mieć w miarę
spokojną zimę. (PIET)

tarnow@dziennik.krakow.pl

Sędzia pomylił święta
PIŁKA NOŻNA. Okocimski Brzesko – Pelikan Łowicz (1-2)

O piłkę walczą napastnik Okocimskiego Sebastian Głaz (w białej koszulce) i pomocnik Pelikana Michał Łochowski
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